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 Drodzy gimnazjaliści, aby pomóc wam w wyborze szkoły przeprowadziliśmy wśród 

uczniów klas pierwszych sondę dotyczącą nauki, atmosfery oraz „życia naszej szkoły”.  

  

 Na temat naszej szkoły rozmawiałam z 30 uczniami klas pierwszych żadnemu z nich 

nawet przez myśl nie przeszło aby zmienić szkołę. Co skłoniło ich do tego aby tutaj się uczyć? 

Odpowiedzi było wiele te które się najczęściej powtarzały to :różnorodność profili oraz szkół, 

ludzie którzy tu są ( bo to przede wszystkim oni tworzą całą tą atmosferę) no i oczywiście nasze 

wspaniałe grono pedagogiczne. 

 

 Przed wami ciężki wybór. Powodzenia. 

                                                                                                                 Marta 

Drodzy gimnazjaliści!  

     Jeżeli zastanawiacie się nad wyborem szkoły i potrzebujecie rady ekspertów w sprawie wyboru 

ścieżki edukacji przeczytajcie dokładnie ten artykuł! 

      Zespół Szkół Ponadgimnazjalnych nr 1 w Barlinku cieszy się dobrą opinią wśród szkół 

naszego okręgu. Potocznie zwana „Górką”- zawiera w swoim wachlarzu: Liceum 

Ogólnokształcące, Technikum Informatyczne i Mechaniczne, Szkołę Zawodową. 

      Na jak najlepszy obraz – opinię naszej szkoły w środowisku składa się doskonała praca 

nauczycieli i zdolnych uczniów. Dyrekcja wraz z Samorządem Uczniowskim dbają o wyposażenie 

i estetykę placówki, jak i zachęcają do wydajniejszej pracy, a co za tym idzie -wzrostu wyników 

nauczania. Nie zapominając oczywiście o kadrze nauczycielskiej, która wykonuje swoją pracę z 

ogromną pasją oraz szczerym uśmiechem.  

      Czy zastanawialiście się nad klimatem panującym w naszej szkole? Otóż „Górka” słynie z 

niesamowitej atmosfery! Niemal na każdej przerwie da się wyczuć kabaretowe klimaty: śpiew, 

muzyka i śmiech. Co nas charakteryzuje? Liczne sukcesy sportowe jak i naukowe: olimpiady dot. 

przedmiotów ścisłych oraz humanistycznych. Nie można oczywiście zapomnieć o prężnie 

działających kołach zainteresowań, które pomagają nam rozwijać swoje zdolności, tj.: gazetka 

„SQLPRESS”, koła przedmiotowe i oczywiście kabaret „Wtyczka”. 

 Ponadto nasza szkoła oferuje Wam szeroki wybór języków obcych (angielski, niemiecki, 

francuski), rozwój zainteresowań z przedmiotów ogólnokształcących, przedmiotów zawodowych, 

zajęć praktycznych oraz przedsiębiorczości. Zapewne olbrzymim atutem "Górki" jest nowoczesna 

baza dydaktyczna (sale komputerowe, specjalistyczne gabinety lekcyjne oraz audiowizualne sale 

językowe, biblioteka multimedialna, warsztaty szkolne, stacja diagnostyczna, czy też sala 

konferencyjna). Co więcej, uczestniczymy w realizacji programów edukacyjnych Unii Europejskiej 

oraz wymianach międzynarodowych. 

     Wszystkie te czynniki mówią same za siebie, a wniosek jest jeden: „Górka” to szkoła dla 

Ciebie! 

Charcie i Mariola 
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 Całkiem niedawno <dokładnie w czwartek 10.04.> kilku redaktorów z naszej gazetki 

„Schoolpress” wraz z paniami M. Szafkowską i M. Korczak oraz z panem J. Świerczem udała się 

do siedziby „Gazety Lubuskiej” z nadzieją, że dowiemy się o kulisach pracy dziennikarza. Muszę 

przyznać, że nasze apetyty zostały w pełni zaspokojone. Przewodnik- pan Janusz Dobrzyński- 

redaktor sportowy, który uchylił nam tajemnicy tegoż zawodu udzielił nam kilku informacji na 

temat „Gazety Lubuskiej” i co najważniejsze- zgodził się na udzielenie wywiadu.  

Magda: Czy ta praca jest stresująca? 

Pan Janusz: Oczywiście są chwilen kiedy jest naprawdę stresująca zwłaszcza, gdy musimy 

uważać na nieubłaganie biegnący czas, podczas imprez często zagranicznych, które późno się 

kończą i dostęp do informacji jest trudny. Po drugie ze względu na niesfornych kibiców, którzy nie 

zawsze potrafią zrozumieć cudze racje i pokazują usilnie swoje zdanie, a wiadomo do 

wszystkiego trzeba mieć obiektywne podejście, czego czytelnicy często oczekują od nas. 

Jednakże jest to praca dająca wiele satysfakcji i radości. Musimy umieć zachowywać obiektywizm 

w każdej sytuacji. Jednak wiadomo często utożsamiamy się z niektórymi zespołami, ich 

sukcesami. 

Magda: Czy należy skończyć studia humanistyczne, aby dostać się do redakcji? 

Pan Janusz: Nie jest to formalnie istotna sprawa, warto jednak je skończyć. Wielu  z nas ich nie 

ma. Niektórzy mają inne wykształcenie często odlegle od humanistyki. Decyduje tu przede 

wszystkim pasja, zamiłowanie i pewne umiejętności. 

Magda: Czy nadchodzi taki czas, że się Pan tutaj nudzi? 

Pan Janusz: Nudzić się nie nudzę, ale jak w każdej pracy zdarzają się rożne sytuacje. Przychodzi 

zniechęcenie, głównie wtedy, gdy spotyka się z niesprawiedliwą oceną swojej pracy. Jednakże są 

to głównie cienie w słonecznym dniu.  
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Magda: Jak pan wspomina początki pracy redaktora? 

Pan Janusz: Zaczynałem w katowickim sporcie w 1973 roku, to już 35 lat temu. Zaczynałem od 

krytyki redakcji, jak się okazało często wiedziałem więcej niż tamtejsi redaktorzy. Zebrałem 10 

ostatnich nr i na pierwszej stronie wytknąłem im błędy. Okazało się, że zgodzili się z moją kryty-

ką twierdzą, że mam rację i zaprosili mnie do współpracy. Napisałem tam pierwszy artykuł. Póź-

niej druga, trzecia redakcja- wszędzie nowe doświadczenia, poznawałem nowych ludzi. Często 

również ze świecznika redakcyjnego w naszym kraju. Po 20 latach zacząłem współpracować z 

lokalnymi gazetami i teraz pracuje etatowo w dziennikarstwie. 

Magda: Jakie są dobre i złe strony tego zawodu? 

Pan Janusz: Dobrą stroną jest to, że robimy to, co lubimy. Mamy bezpośrednią styczność z 

ludźmi, zawodnikami, szkoleniowcami i kibicami co jest nieodzowne w tej pracy. Minusy zaś to, 

że pracujemy 7 dni w tygodniu, często kosztem rodziny. Najtrudniej jest, gdy w niedziele cała 

rodzina spotyka się na obiedzie, a ja muszę być w redakcji i mogę się z nimi skontaktować jedy-

nie telefonicznie. 

Magda: Czy ma Pan jakieś wspomnienia związane z Barlinkiem? 

Pan Janusz: Tak oczywiście. Bardzo mile wspominam Barlinek. Szczególnie klub „Laguna”, 

który już nie istnieje, gdzie z trenerem Kazimierzem Górskim byliśmy na spotkaniu przed inaugu-

racja Dobiegniew… Pan Kazimierz był zakwaterowany w Krzynce więc bawiliśmy się do rana, a 

że był on duszą towarzystwa, więc o 3 nad ranem nie dal się zapakować do łóżka <tu śmiech> Z 

kieliszkiem koniaczku czuł się najlepiej! Mile wspominam mecze piłkarskie Pogoni. Emocje i 

radość kibiców. Czasami smutek spowodowany przegraną. Byłem tu na meczu, gdy przyjechały 

orły Górskiego. Na stadionie znajdowało się wtedy ponad 4 tys. ludzi. To jest oczywiście tylko 

jedno ze wspomnień, a takich rzecz jasna jest więcej również z innych miejscowości.  

Wywiad z Panem Januszem  Dobrzyńskim przeprowadziła Magdalena Leoszko. 


